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W SPRAWIE OGÓLNO-KRA JOWEGO 
CENNIKA,

C ennik  ogó lno-kra jow y oraz jego w p ro ­
w ad z en ie  s ta n o w i t ro sk ę  organizacji naszej 
od p o cz ą tk ó w  jej is tn ienia; już na  p ierw szym  
Zjeździe d ru k a rz y  w dn. 6 s tyczn ia  1919 r. 
przy ję to  rezolucję, po leca jącą  w p ro w a d z e ­
n ie  e tap am i jednakow ych  w a ru n k ó w  p racy  
w ca łem  państw ie .  Od tej p o ry  na  k aż d y m  
Zjeździe sp raw y  te  ,są om awiane.

N iem a w tern nic dziwnego, gdyż w p ro ­
w adzen ie  w ca łem  pańs tw ie  jednakow ych  
w aru n k ó w  pracy, op ar ty c h  n a  jednej um o­
wie z o rganizacją  czy organizacjam i w ła ś c i ­
cieli d rukarń ,  ma w ielk ie znaczenie.  Ogólna 
um ow a cenn ikow a zapew n i możliwe w a r u n ­
ki by tu  d la  d rukarzy ,  s tan ie  się p o d s ta w ą  
kalku lac ji  d la w szys tk ich  w łaścic iel i d ru ­
k a rń  i umożliwi sku te cz n ą  w alkę  z dzisiej­
szą ru jnu jącą  k o n k u ren c ją  o zam ów ienia ,  
uporządku je  sp raw ę  uczniów, zapew ni spo ­
kój w zak ładach ,  gdyż usunie n ie p o ro z u m ie ­
n ia  i ta rc ia  o w arunk i p racy  i t. p.

W prowadzenie jednej zbiorow ej um ow y 
co do w a ru n k ó w  p łacy  i p racy  w ca łem  p a ń ­
stw ie  leży  w in te re sa ch  obu s tron  —  k a p i­
ta łu  i pracy. M yśm y w tym k ie ru n k u  p r a c o ­
wali. O rganizacje w łaścic iel i nic nie robiły, 
gdyż nie m iały  cen tra l i ;  o rganizacje w łaśc i­
cieli zaw ie ra ły  jedynie um ow y dzielnicowe, 
ta m  gdzie mają dzielnicowe organizacje, jak 
w  Wiełkopolisce, M ałopc lsce  W schodnie j 
i Zachodniej.

P ra c a  naszej organizacji nad  w p ro w a d z e ­
n iem  jednakow ych  w a ru n k ó w  p ra c y  w d ru ­
ka rn ia ch  całej Polski sz ła p rzew ażn ie  w k ie ­
ru n k u  do p ro w a d ze n ia  za robków  drukarzy  
do jednakow ej wysokości;  pozos ta łe  s p r a ­
wy jak d ługość urlopów, p ła tn e  dni św ią ­
teczne, d o p ła ta  dla sk ładaczy  m aszynow ych 
'i gaze tow ych  itp., po lecono  dociągać do 
w a ru n k ó w  obow iązujących  w W a rsza w ie .  
P ra c a  ta  da ła  pow ażne  rezu lta ty .  O to  ta b e l ­
k a  poda jąca  w ysokość  m inimum w na jw aż­
nie jszych ośrodkach  d ru k a rsk ic h :

Oddział
W ysokość minimum w roku

Czerw iec
1924

G rudzień
1925

G rudzień
1926

G rudzień
1927

Katowice 70 — 80 03 92.30
Kraków 56.47 73.27 96.51 96.51
Lwów 58.93 85.26 109.48 115.05
Łódź 40.— 75 — 7 5 . - 75.—
Poznańskie 39.56 62.50 6 9 . - 75.90
Sosnowiec 85 — 8 5 . - 85 — 101.90
Warszawa 85.— 109.50 109.50 109.50

P ow yżej zam ieszczona tab lica  w skazuje , 
że za robk i d ru k a rz y  w  poszczególnych miej­
scowościach  w ciągu os ta tn ich  4 i pół la t

znacznie  się zrów nały ;  w r. 19.24 najniższe 
(w P oznańskiem ) s tanow iły  46.5% najw yż­
szego w arszaw sk iego  minimum; iw końcu  r. 
1927 najniższe minimum w ynosiło  już p r a ­
wie 70% w arszaw skiego . K a tow ice  w y k a ­
zują w zros t  z 60 n a  8 4% , K ra k ó w  z 66 na  
88% . Lwów z 69% osiągnął 105%.

Cyfry, powyżej p rzy toczone ,  w skazują , że 
n iem al w szys tk ie  liczniejsze skup ien ia  o rga­
nizacyjne zbliżyły sw e za robk i  do minimum 
w arszaw sk iego ;  pod  w zględem  wysokości 
m inimum n iem a w ielk ich  różnic. J e d y n ie  w 
P oznańskiem , gdzie w sze lką  energiczniejszą 
akcję o podw yżkę  tam uje  za łożone  w  tym 
celu p rzez  właścic ieli S tow arzyszenie ,  oraz 
w Łodzi, gnębionej p rzez  w y ją tkow o silne 
bezrobocie  (w r. 1927 p r z e c ię tn ie  b e z ro b o t­
ni s tanowili  2 7 L* %), minimum jest znaczn ;e 
niższe od w arszaw sk iego .

R e zu l ta ty  p rac y  organizacji na  polu cen- 
n ikow em  są pokaźne ,  by łyby  jednak  jeszcze 
większe, gdyby nie w spom niane  już b e z ro ­
bocie, k tó re  w s trzym yw ało  nasz  pochód  n a ­
przód. P ra c ę  u trudn ia ło  jeszcze i to, że w ła ­
ściciele o rganizacyjnie byli podzieleni.  O b e ­
cnie w aru n k i  się zm ieniły; bez ro b o c ie  m a ­
my już mniejsze, dzie ln icow e organizacje  
właścic iel i d ru k a rń  zbliżyły się ze sobą, d ą ­
żą do u tw o rze n ia  centrali .  Te dwie okolicz­
ności w  pew nym  stopniu  u ła tw ią  nam  w p ro ­
w adzen ie  ta k  pożądanego  cennika.

Niemniej jednak  czek a  nas pow ażna  
i t ru d n a  praca ,  gdyż w łaścic ie le  zaw sze się 
p rze c iw s ta w ia ją ,  gdy budujem y tam ę  w yzys­
kowi. B ędziem y musieli zw alczyć ten  opór; 
czeka ją  nas  w alk i  o w yższe w aru n k i  p ła c y  
i p racy  w P oznańskiem , w Łodzi, a ta k ż e  w 
m ałych  miejscowościach, gdzie minimum 
znacznie  odbiega od minimum w a rsz a w sk ie ­
go. P o z a te m  u regu low an ie  innych spraw , jak 
urlopy, och rona  zdrow ia , d o p ła ty  dla p r a c u ­
ją c y c h  n a  m aszynach  do  sk ładan ia ,  p rz y  
d z ienn ikach  i na  zmiany, p ra c a  ina m aszy ­
nach  do d ruku  i do  sk ładan ia ,  pośredn ic tw o  
p rac y ,  up raw n ien ia  de lega tów  (mężów za u ­
fania), sp raw a  uczniów, sądy  cenn ikow e itp., 
w yw oła  p ow ażne  trudności.

T rudnośc i  te  jednak  musimy p rzezw y cię ­
żyć, gdyż tego w ym aga nasz  zaw odow y  in­
teres.  D opniem y swego, gdy w szyscy  cenn i­
kiem  ogólno-kra jow ym  się zajmiemy. K om i­
sja C e n n ik o w a opracu je  g łów ne podstarwy 
p rz y sz łe g o  cenn ika .  Do za rząd ó w  należy  
(inicjatywa i ogólne k ie ro w n ic tw o  nad  po ­
cz ynan iam i w  sw y c h  miejscowościach. S e k ­
cje i ko ła  zaw odow e mają bardzo  szerokie  
p o le  do dzia łan ia ;  one to  najła tw iej i naj- 
iskuteczniej m ogą p row adz ić  p ra c ę  n ad  u su ­
w an iem  różnych  b raków , k a ż d a  w  swej sp e ­
cjalności;  one na jskuteczniej m ogą i p o w in ­
ny  p rzygo tow yw ać  ogół do czynnego p o ­

p a rc ia  żądań, uznanych  za w sk az an e  doi 
p rz e p ro w a d z e n ia .  Poszczególne zakłady! 
(skutecznie pop rzeć  mogą ogólne d ąż en ia !  
w yp ro w a d za jąc  na  św ia tło  dzienne i rów-l 
.nocześnie tęp iąc  w szys tk ie  choćby  naj-l 
jdrobniejsze nadużycia  cenn ikow e u nich po-l 
jpełniane.

N iespodziew am y się jednak  zasadnicze-l 
,go sprzec iw u  ze s trony  organizacyj w ła ś ­
cicieli d ru k a rń ,  gdyż w p ro w a d ze n ie  je d n a ­
k ow ych  w a ru n k ó w  p łacy  i p rac y  w całend 
p a ń s tw ie  leży w  ich in te resie .  Mimo to p r a j  
■cy i trudnośc i  mieć będziem y wiele, lecz] 
'wspólnemi w ysiłkam i w szys tk ich  zorganizo-1 
iwanych, doprow adz im y  ją do pomyślnego 
za ła tw ien ia .

P ro c es  konsolidacji  w ew nętrzne j  o r a j  
rozw oju  organizacyjnego Zw iązku  S tow a-1  
irzyszeń Z aw odow ych  w  Polsce, jaki dał s ię !  
już s tw ie rdz ić  w  r. 1925, t rw a  w da lszym i 
ciągu i w la tac h  nas tępnych . P ow ażny  s p a - l  
d ek  liczby cz łonków  w szeregu  zw iązków ,!  
ob se rw ow any  w okres ie  m iędzy la tam i 19211 
i 1925, a spow odow any  p rze d ew szy s tk iem j  
.zmianą do tychczasow ej m e tody  w y k a z y w a - l  
p i a  s tanu  tych  organizacyj, t. j. w y k a z y w a - l  
;nia jedynie ty lko tych cz łonków  zw ią zk u ,!  
k tó rzy  regu la rn ie  w p łaca ją  pełną, p rz y p a d a - !  
ją cą  na  nich  w k ładkę ,  —  sp a d ek  ten  w ra z !  
z zakończen iem  ow ych zm ian ob liczen io- l  
w ych  i —  n iew ątp liw ie  —  w ra z  z op ad n ię - l  
/ciem fali ka tas t ro fa lnego  k ryzysu  g ospo - |  
da rc zeg o  w Polsce —  kończy  się b ez p o - l  
w ro tn ie .  I

W  roku  1926 s t a n  Zw. Stow. Zawodo-I 
w ych  w  Polsce podnosi się z 224.423 człon-l 
ków  na  249.536, t. j. w z ra s ta  o 25.113, czyli 
.o 11.2%, zaś rok  1927 w ykazu je  dalszą , nie 
mniej w y d a tn ą  popraw ę,  s ięgającą  tym r a ­
zem 26.211, t. j. 10.0%. S tan  więc Zw. Stow. 
Zaw. w Polsce osiągnął z końcem  ub. roku  
cyfrę 275.780 członków

D y re k ty w y  w szys tk ich  3-ch ogólnokrajo­
wych K ongresów  Zw iązków  Zaw odow ych  
w ytyczy ły  w yraźn ie  drogę, po k tó re j  w inna 
zm ierzać dz ia ła lność  o rganizacyjna z w ią z ­
ków. D rogą tą  jest d roga centralizacji .  I na  
tem polu ogrom na w iększość  organizacyj 
zaw odow ych  zrobiła  w ielk i  k ro k  naprzód. 
G ru n to w n a  cen tra l izac ja  a p a r a tu  o rgan iza­
cyjnego zos ta ła  w e w szys tk ich  już dziś p r a ­
wie zw iązkach , w chodzących  w  sk ład  
/Związku S tow arzyszeń  Z aw odow ych  w P o l ­
sce d o konana ;  znacznym  posunięciem  w tym 
k ie ru n k u  były  uch w a ły  II łódzkiego  Zjazdu 
Zw iązku  P ra co w n ik ó w  Insty tucji  U ży te cz ­
ności Publicznej,  jaki miał miejsce już w 
maju b. r., zap cc zą tk o w y w u jąc e  p rcc es

ZWIĄZKI ZAW ODOW E W  1927 R.
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centralizacji rów nież i w tym, tak  trudnym 
dotąd do scentralizow ania ze wzglądu na 
różnolitość zorganizowanych w nim zaw o­
dów, związku.

W ogóle działalność centralizacyjna 
związków napo tykała  i do tąd  jeszcze na­

p o ty k a  na bardzo poważne trudności. T ru ­
d n o śc i te  przem óc stosunkow o łatw iej da­
wało się w perspektyw ie działań la t kilku 
wśród robotników , zatrudnionych w w iel­
kim przemyśle, z natu ry  rzeczy skupiają­
cym w w iększe środow iska jednolity zaw o­
dowo elem ent robotniczy, natom iast sy­
tuacja komplikuje się niezm iernie, gdy 
związki w m iarę rozszerzania iswych wpły- 
wów przystępują do organizow ania rozrzu- 
conego na dużych przestrzeniach, w drob­
nych skupieniach, różnolitego zawodowo, 
często półrzem ieślniczego pro le tarja tu  m iast 
i m iasteczek Polski. Kwestja zorganizow a­
nia tych właśnie drobnom iasteczkow yeh 
m as robotniczych staje się te raz  szczegól­
nie palącą.

Związek Stow arzyszeń Zawodowych w 
Polsce dysponuje dziś na  terenie całego ob­
szaru ziem Rzeczypospolitej ogromnym, się­
gającym  do w szystkich większych skupień 
,ludzkich, spraw nie funkcjonującym ap ara ­
tem organizacyjnym, aparatem , na którego 
/całość składa się 8 Komisyj Okręgowych 
K. C. Z. Z. w  Krakowie, Bielsku, Łodzi, Lwo­
wie, Białymstoku, W ilnie, Poznaniu i G ru­
dziądzu, 34 Rad Związków Zawodowych we 
w szystkich większych m iastach Polski, 30 
C entral Związków Zawodowych, m ieszczą­
cych się w W arszaw ie, Krakow ie, Łodzi, 
Lwowie, K atow icach i M iędzyrzeczu, w resz­
cie w 1621 oddziałach poszczególnych 
związków, rozrzuconych w 540 miejscowo­
ściach kraju i skupiających w swych szere­
gach z końcem  1927 r. 275.780 członków.

Niżej załączona tab e la  pozw ala zorjen- 
tow ać się dokładnie w liczebności poszcze­
gólnych zWiązków i w postępie, jaki zw iąz­

ki te zrobiły w ciągu ostatniego roku na po­
lu organizacyjnem.

Jak  więc stąd  widzimy, znakom ita w ięk­
szość związków w ykazuje w roku ostatnim  
bardzo pow ażny w zrost swego dotychczaso­
wego stanu posiadania, w zrost osiągający 
niejednokrotnie ponad pięćdziesiąt procent. 
Podkreślić jednak wypada, że poza wydat- 
nem podniesieniem  stanu członków w  ol­
brzymiej w iększości związków, w szystkie 
niemal związki znacznie w iększe postępy 
uczyniły w k ierunku uspraw nienia i w ięk­

szej wydajności swych organizacyj, co się 
przejaw ia w ogromnym wzroście sum w 
kasach zapomogowych i pogrzebowych 
związków, w ilości udzielonych zapomóg, 
w licżbie odbytych zjazdów, zebrań i kon- 
ferencyj, w reszcie w ilości uskutecznionych 
interwemćyj u w ładz państw ow ych i per- 
trak tacy j z przedsiębiorcam i. Liczb tych 
w przeglądzie powyższym nie poruszam, po­
przestając na  razie jedynie na zilustrow a­
niu stanu organizacyjnego Zw. Stow. Za­
w odowych w Polsce. Przypom nieć jednak

S ta n  o rg a n iza cy jn y  Z w iązku  Stow . Z a w o d o w y ch  w  P o lsc e  n a  1 s ty c z n ia  1928 r.
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NAZWA ZWIĄZKU
Liczba

oddziałów

1926 1927

N
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Liczba
członków

1926 i 1927

Wzrost względ­
nie spadek

członk. procent.

Z Z R Roił Vih 
C. Z. Górników 

. Z. Z. R. P. Metalowego 
Z. Z. R. P. Drzewnego
C. Z. R. P. Chemicznego
Z. Z. Drukarzy 
Z. Z. R. P. Budowlanego 
Z. Z. R. P. Szklanego 
Z. Z. R. P. Włóknistego 
Z. Z. R. P. Odzieżowego 
Z. Z. 'tlrpeluszników 
C. Z. R. P. Skórzanego
Z. Z. R. P. Spożywczego
Z. Z. R. Cukrowni 
Z. Z. R. P- Tytoniowego 
Z. Z. P. Gastron.-Hotelowego 
Z, Z. Automobiiistów 
Z. Z. P. Kolejowych 
Z, P. Inst. Użyt. Publ.
Z. Z. P. Handl. i Biurow.
Z. Z. P. Umysłowych 
Z. P. Kas Chorych 
Z. Z. Dozorców Domowych 
Z. Z. R. Magaz. Wojsk.
Z, Z. P. Fryzjerskich 
Z. Z. R. P. Szczecin.
Rada Krajowa Zw. Zaw.
Z. Z. Urzędn. P. Drzewnego 
Og. W©!. Zw, Pr. Umysłowych 
Z. Z. Litografów i Chemigrafów

67
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37
20
71
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33
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7.442, 
3.134, 
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2.2001
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17.5001
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2001 
3,200 
3.080 
1.7001 
1.290 
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830) 
66.372 j  
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2.900, 

671 
3.314 
3.000 

40 
850 
61

II.000
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8.431 
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25 0
31.6 

.065,5
6.0

KSIĄŻKA I JEJ ROZWÓJ,
(c. d.).

W języku polskim najdawniejsze przekłady 
dotyczyły tylko części Pisma św. (psalmy). 
Najstarszy częściowy przekład pochodził z XIII 
w. i stanowił własność królowej Kingi (nie za­
chował się). Z XIV w. pochodzi „Psałterz Flo­
riański" (przechowywany w opactwie św. Flo- 
rjana piod Liwcem w Austrji, Z XV w. „Psałterz 
Puławski" (przechowany w B4hl. Czartoryskich). 
„Biblja królowej Zofji" (przekł. Starego Testa­
mentu, dokonany dla 4-ej żony Wł. Jagiełły. 
Znajduje się na Węgrzech w Soraś Pataku. Jest 
to duże fol jo złożone z 430 kant, z których za­
chowało się 185).

Zanim biblja została całkowicie wydana 
drukiem, ukazywały się częściowe przekłady. 
I tak w 1522 wydrukowana została u Wietora 
część Starego T.estamlentu, wspomniane już 
również „Eklezyastes" (Księgi Salomonowe). 
W r. 1531 u Unglera jeden z Psalmów Dawida, 
w roku następnym cały Psałterz Dawidowy 
.u Wietora; w r. 1535 również u Wietora „Psał­
terz Dawidowy, albo śpiewanie kościelne 
króla Dawida"; w 2-ch formatach 8-c i 12-0, 
w 1539 u Szarfsnbergera „Tobiasz patryarcha 
Starego Zakonu"; w tymże roku Psałterz 
w przekładzie ks, Walentego Wróbla z Pozna­
nia u Unglera, Przekład Wróbla należał do 
najbardziej rozpowszechnionych, w XVI wieku 
liczył om szereg edycyj drukowanych w róż­
nych drukarniach krakowskich. W 1564 prze­
kład Psałterza ukazuje się w Brześciu, w 1579 
w innym przekładzie, w Krakowie, w drukarni 
Łazarzowej. Wszystkie te przekłady dokonane

są prozą. Poraź pierwszy przetłumaczył Psał- 
tertz w ii'C irsize 'm i M. Rey w lia’ta\ch 1554—5 (data 
nieustalona). W 1558 r. wydał Wierzbięta inny 
przekład wierszowany z załączonemi nutami, 
dokonany przez Luibelczyka. W 20 lat później 
ukazuje się 3 wyd, przekładu Kochanowskie­
go, którego dwa poprzednie wydania musiały 
się ukazać wcześniej. Przekład tan cieszył się 
nadzwyczajnym popy te ąi i doczekał się do roku 
1641 20-u kiliku wydań; do naszych czasów 
znacznie więcej.

Z innych wydań częściowych na zanotowa­
nie zasługuje jeszcze wydanie Nowego Testa­
mentu w 1556 przez Szarfenbergera.

Całkowitego wydania obu Testamentów do­
konał poraź pierwszy Szarfenberger w r. 1561. 
Przekład wykonany był przez ks. Jana Lwow- 
czyka, Leopoliitę (nazwiskiem Nicza). LeopO- 
lita posługiwał się przy tłumaczeniu przekła­
dem dawniejszym ks. Leonarda, spowiednika 
Zygm, Augusta. Dzieło to, pod tytułem „Bi­
blia t. j. Księgi Starego i Nowego Zalkomiu", wy­
dane zostało jako duże fol jo, obejmujące 700 
kart i bogato ilustrowane. Na odwrotnej stro­
nie karty tytułowej umieszczony był portret 
Zygm. Augusta, W roku 1575 wypuszczone zo­
stało 2-gie wydanie z dedykacją dla Henryka 
Walezego. W r. 1577 toż samo 2-e wydanie wy­
puszczono z dodaniem nowej tylko karty ty­
tułowej i dedykacji dla Stefana Batorego.

Drzeworyty, któremi ozdobiona była bibiljjia, 
nie były robione specjalnie dla wydania pol­
skiego, lecz wzięte z biblji czeskiej i niemiec­
kiej, wyd. przez Luflta. Korektę biblji Leopolity 
robili niemcy, drukarz bowiem nie mógł znaleźć 
wśród rodaków swych chętnych do tej pracy.

Przekład Leopolity nie odpowiadał wymaga­
niom Kościoła i papież. Grzegorz W,, polecił 
dokonać drugiego przekładu. Pracy tej podjął 
się ks. Jakób Wujek, jezuita z Węgrowa, który 
przekładu dokonał, opierając się na tekście ła­
cińskim. W r. 1593 ukazał się u Andrzeja 
Piotrkowczyka Nowy Testament; Stary Testa­
ment wydany został w r. 1599 już po śmierci 
tłumacza, Wydanie Biblji w tłum. ks. Wujlfti 
przedstawia duże folje obejmujące 1479 stron 
zadrukowanych pismem gotydkiem w 2 kolum­
ny, Równocześnie prawie z wydaniem katolic- 
kiem ukazało się wydanie innowiercze biblji. 
Pierwszego tłumaczenia części Pisma św. mia­
nowicie Ewang, św. Mateusza, dla wyznawców 
Lutra dokonał z jęizyka greckiego Jan Sekłu- 
cyan w r. 1551. Drukarz na wydaniu tem 
(w Królewcu) nie został wymieniony, przy­
puszczalnie jednak był nim Jan  Behlmi, gdyż in­
ne prace Seklucyana ukazywały się w jego ofi­
cynie. W r. 1551 wydane zostały wszystkie 
cztery ewangelje (Królewiec w druk. Aleks. 
Behma), w 1552 r. „Nowego Testamentu część 
wtóra".

Całkowity przekład biblji wydano poraź 
pierwszy dla kalwinów nakładem gorliwego 
i hojnego opiekuna kalwinizmu, Mikołaja Ra­
dziwiłła Czarnego. Grono uczonych 6 lat pra­
cowało w Pińczowie nad przekładem. Biblja ta 
została wydana w Brześciu 1563 r. (drukował 
ją Bernard Wotjiew odka, diru(kiarz lcraloowsiki, 
który na ten czas przeniósł się do Brześcia) 
i zwie się Pińczowską, Brzeską lub Radziwił- 
łowską. Należy ona do rzadkości, gdyż syn Mi­
kołaja Radziwiłła, żarliwy katolik, wykupił ca­
łe wydanie fza 5 tys, dukatów) i kazał je spa­
lić na rynku wileńskim.
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w y p a d a ,  że  d o b i t n e m  s tw ie r d z e n ie m  s p r a ­
w n o śc i  d z i a ł ą n i a  a p a r a t u  z w ią z k o w e g o  
a jego p o tęg i ,  p o z a  e f e k t e m  w y b o r ó w  se jm o ­
w y ch ,  b y ły  w y n ik i  w y b o r ó w  do S ą d u  R o z ­
jem cze g o  p rz y  Z a k ła d z i e  U b e z p ie c z e ń  od 
W y p a d k ó w ,  d a ją c e  k o m p l e tn e  z w y c ię s tw o  
w e  w s z y s tk ic h  c z t e r e c h  o k r ę g a c h  p r z e d ­
s ta w ic ie lo m  k l a s o w y c h  z w ią z k ó w  z a w a d o -  
w y ch ,  d a le j  o g ro m n y  irozros t  p r a s y  z w ią z ­
k o w e j ,  p r z y  je d n o c z e sn e j  p o w o ln e j  agonji  
lu b  w ie c z n e j  w e g e ta c j i  s t a r y c h  z w ią z k ó w  
ż ó ł ty c h  z p o d  z n a k u  N P R .,  Ch.-D., o raz  
ż ó ł ty c h  n o w o tw o r ó w  w  ro d z a ju  z w ią z k ó w  
„ P r a c a  P o l s k a " ,  „ S o l id a rn o ś ć  P r a c y "  e tc .  
F a k t y  te  są  już n a  ty le  j a s k ra w e ,  że  n a w e t  
w  r z ą d o w y c h  p u b l ik a c ja c h  z ub. r o k u  
w re s z c i e  w y ra z  swój, c o k o lw ie k  b l iż szy  
r z e c z y w is to ś c i  p o c z y n a j ą  p o w o l i  z n a jd o ­
w ać .

„Rob. Przegl. G ospodarczy".

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z ODDZIAŁU GNIEŹNIEŃSKIEGO.

Z arząd O ddziału w G nieźn ie  prosi w szy st­
k ich  kolegów , którzy  pracow ali w  drukarniach  
gn ieźn ieńsk ich  w m ięd zyczasie  od r. 1919 do 
1928, o n ad esła n ie  sw ej fcwtogrlajfji i d o k ła d n e ­
go adresu  n,a ręce kol. Sit, CieślewLcza, Ginne- 
zinO', uli. Bł. Jolem,ty 14 do dnia I-go  wrzleiśiniia 
r. b. Foitograifje będą umieisiacziome w  Jeidinio- 
dnióiwice, w ydanej z okazji 10 le c ia  O ddziału  
Gnie źtniie heskiego.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
N a Ogólnemu Z ebraniu c/złomków Oddz, W i­

leń sk ieg o , od b y tem  dnia 10 miaja 1928 roku, 
prze w odni użył kol. J. Baum an, ip-rotokuł o«birad 
prow ad ził kol. Sit, S iem aszko.

P rzed  p rzystąp ien iem  do porządku dzieuine- 
go kol. p rzew od n iczący  p o św ięc ił słów  kilka  
zlmiarłym w  okresie  spraw ozdaw czym  kolegom : 
ś. p. Girunitmiejerowi A ntoniem u, S ip ow iczow i  
P a w ło w i oraz zm arłem u przew od niczącem u  
O kręgu K rak ow sk iego  ś. p. K raw czukow i D y­
m itrow i, których  pam ięć O gólne Z ebranie u cz­
ciło  przez p o w sta n ie , U ch w a lo n o  przytem  w y ­
sła ć  pism o do Oikr. Krak. z w yrazam i w sp ó ł­
czu cia  z pow odu  dotk liw ej straty, jalką Okr. 
K rak. poinióisł p/riz/ez śm ierć ś. p. kol. K raw - 
cziulka. Na w n io sek  kol. R eiszetow a uozcizono

rów n ież  przez  p o w sta n ie  pam ięć po leg łych  na 
ulicach  W arszaw y p od czas obchod u Św ięta
1-go Majla . , ■ i ,

D o  piunkitiu 1-go Spraw ozdanie  z d z ia ła l­
n o śc i Zarządu zabrał g łos kol. J. Babiarz: 
B ezrob ocie , jakie od szeregu  la t d o tk liw ie  d o ­
ku cza ło  O kręgow i W ileńskiem u) w okresie  
spraw ozdaw czym , zm niejszyło  s ię  znaczn ie, P o ­
zw o liło  to. Z arządow i zająć s ię  spraw am i or- 
gaimzacyjincmi i na tern polu  po czyniono_ zna­
czne p ostęp y . D ow odem  tego  Saikt, iżj Lczba 
czło n k ó w  w zro sła  w  o k resie  spraw ozd . o  25% .

Zarząd nraeprowiadził jiediną akcję pod w yż­
kow ą, popartą strajkiem, z rezu ltatem  d o d a t­
nim. Po dw udniow ym  strajku uzyskano 10%  
pod w yżk i, a sam  strajk  w y k a za ł s iłę  i sp o i­
stość  naszej organizacji, Do strajku przyttąjozyta 
się  rów nież drukarnia nieiziwiąizikowa ,,'rogon , 
w ięk sza  część  pracujących tam  k o legów  pnzy- 
siąp iła  do Związku. R ów nież przystąpili do 
Z w iązku k o led zy  z drukarń nieziwiązikowych  
Baijew skiego i L ew ina,

Zatarg w drukarni M a ła c h o w ic za  z  pow odu  
n i e  w y p ła ca n ia  zarobków  z o sta ł z likw id ow an y  
na drodizie sądow ej. Pracujący uzysk a li sw oje  
n ależn o śc i w raz z kosztam i sądowemu. _ Dru­
karnia jednak p on ow n ie uruchom ioną m e z o ­
stała.

W  spraw ie o d n ow ien ia  w ygasłej um ow y  
zbiorow ej, Zarząd zw ra ca ł się  do w ła śc ic ie li, 
jednakże spraw y tej dotychczas n ie  za ła tw io ­
no. Zarząd nie k ła d ł w ie lk ieg o  n acisku  na o d ­
n o w ien ie  ulmiowy, p on iew aż stara um ow a we  
w szy stk ich  drukarniach jest przestrzeganą, a 
w n ie liczn y ch  w yp adk ach  naruszenia j ej Za­
rząd inteirwe.njował i jeżeli n ie  za w sze  osiągał 
.pomyślnie rezu lta ty , to w inni byli k o led zy , k tó- 
rzy n ie sitosiowali się  do wskmzotwek Znrządj

Zarząd in terw en iow ał w o k resie  sp raw oz­
daw czym : u In sp ek tora  P racy z pow odu go ­
dzin  nadterm inow ych  w n iek tórych  drukar­
niach; w Zainządzie druk. „Znicz" z pow odu  
n ad liczb o w y ch  uczn i i w spraw ie urlopów; w 
druk. „Lux." W sp raw ie  nad liczb ow ego  uiczmua 
w  m aszynach; w  drulk, J, Z aw adzk iego w spra­
w ie  kol. K lucznika; w druk. „Sfcoryny" w spra­
w ie  n iep rzestrzegan ia  cennika i w spraw ie  
uczini; w  druk. P aństw ow ej w spraw ie przyję­
c ia  in troligatora — niezwiączfcowca;' w  drua. 
B ajewcikiego w s.s.rawie w p row adzen ia  zw ią z­
k ow ych  w arunków  pracy i p łacy; w  drulk. ■ ,P_°- 
goń" w spraw ie godzin n ad liczb ow ych  i t, d.

Z innych w ażn iejszych  prac Zarządu w y­
m ienić n a leży  za ło żen ie  w łasnej bib ljotcki, 
która liczy  206 tom ów.

W  końcu. Zarząd sta ra ł s ię  o uzyskanie r.o- 
bót drukarskich z  Gł. U.rz. S ta ty sty czn eg o  i w

R zadkością bibliograficzną jest też bablja 
Arajnówj, w  tłum aczeniu Budnego, zwania B i­
blią Niieświesiką. Wydania z o sta ła  ona w  rojku 
1572, dla Socynianów  w  N ieśw ieżu  u  K awie- 
czyńskiego.

Z estaw iając najstarsze bib lje polsk ie wdł. 
daty ich ukazania się  —  w idzim y na pierwszem  
m iejscu:

1) B iblję Leoipolity — w ydrukow aną w  1561 
r. u  Szarfenbergera;

2) B iblję B rzeską (Pińczowską, R adziw ił- 
łow ską) —  akatolicką— w ydrukow aną w  B rze­
ściu w  1563 przez B. W ojew ódkę;

3) B iblję n ieśw ieską (Budnego) (akatolic­
ką), w ydrukow aną przez K aw ieczyńskiego w  r. 
1572 w  N ieśw ieżu;

4) B iblję W ujka, w ydrukow aną w  1599 ro­
ku w  drukam i Łazarzowej;!

5) B iblję G dańską (akatolicką), w ydruko­
w a n ą  w 1632 r. w  G dańsku ).

W  p o ło w ie  XVIII w. uk aza ła  się  w  G dań­
sk u  o b : bij ach p o lsk ich  praca p astora  Ring/el- 
ta u b e  z, Elbląga.

Ze sprawą pierw szych książek  w języku  
p olsk im  w iąże s ię  siprawa pisow ni, k tórą b y  y  
one pisane i drukowane —  czyli grafiki, S to- 
w o ,,grafika'* m a podwójcie znaczenie, W zna- 
czeniu  nowszem , za|pożyczonem _ od niem ców, 
pod słow em  „grafika" rozum ie się ca łok szta łt

tym  celu  w yd zierżaw ił druk. M ejłachow icza. 
Jranizakcja ta  jednak  n ied o sz ła  do skutku.

W  dyskusji nad spraw ozdaniem  zabierali 
głos kol. kol. P ław sk i, R eszeto w  i Putnio, k tó ­
rzy zarzucali Zarządowi, że  nile dość en erg icz­
n ie  p o stęp o w a ł z kolegam i, zaniedbującym i 
sw e  obow iązk i w o b ec  organizacji, czy to pod  
w zględ em  p łacen ia  w k ład ek , czy  te ż  n ieprze­
strzegan ia  cennika. Po w yjaśn ien iach , u d zie lo ­
nych przez kol. B abiarza uchw alon o w n iosek  
przyjmujący spraw ozdanie do w iadom ości i w y ­
rażający Zarządow i p od zięk o w a n ie  z-a jego  
pracę.

Sp raw ozd an ie  k a so w e  z łe ż y ł skarbnik kol. 
Z. M arkuszew sk i, R ok 1927 w ykazał: w przy­
chodach  —  21.929.96 zł., w rozchod ach  —  
14J.81.07. Saildo na 1 styczn ia  1923 r. 7.848.89.

W  spraw ie za le g ło śc i przyjęto w n io sek  kol. 
Putmy, po leca jący  noweimiu Z arządowi ener­
g iczne śc iągn ięc ie  za leg ło ści; uparcie  zalegają­
cych  w y k reśla ć  ze  Związku i niedo.puiszic,zać do 
pracy.

S p raw ozd an ie  k a so w e , jak rów nież spra- 
w"'0 zdanie Komisji R ew izyjnej przyjęto do w ia ­
dom ości.

W  sk ład  n o w eg o  Zarządu z o sta li wybrani: 
kol. kol.: Miarkuiszewski Z., B abiarz J., B a r ­
man J„ K iw ifezo E„ Stanjkiewiice St., S iem asz­
ko St., Ni'kolm K., K. Wio lejko I., Piekarski, St., 
K aczyński K. Z astępcy: kol. P a szk iew icz  I.,
W a silew sk i J„ R eszeto w  W ł.

Do K om isji R ew izyjnej kol. kol.: M rozow ­
sk i K., W a silew sk i J.„ R e sz e to w  Wł.,, Piórewiicż 
’J,, M asiukieiw icz A. i Żyliński Ł.

Do K om isji K w alifikacyjnej kol. kol.: B a­
biarz J., P a szk iew icz  I., Wołiejlko G., T.omaniu- 
stas, J., i W asilew sk i I.

Do Sądu H onorow ego  kiol. kol.: Dam do Br , 
K aczyńsk i K. i U rbanow icz K.

Do. K om isji R ozjem czej kol. kol.: W olsk i St., 
B abiarz J. i B aum an J.

Bihljotekarizem  —  kol. Puitno P.
G O'Sjxjdarzaunii lok a lu  ko,l. kol.: Bluikis M., 

Orizeszko A  i P ław sk i R
W  w olnych  w n iosk ach  przyjęto uchw ałę  o 

w y p ła cen ie  400 zł. na p ow ięk szen ie  b ib ljoteki.
Spraw ę sprzedaży instrum entów  m uzycz­

n ych  i spraw ę reemontu lokalu  przekazano no- 
wiemiu Zarządowi.

U chw alon o  w yp łacać  subw encję chórow i 
pp 10 z ło ty c h  m iesięczn ie . _

N a p osied zen iu  Zarządu w dn. 15 miaja 1928 
r. Zarząd u k o n sty tu o w a ł się  w  sposób  n a stę ­
pujący: przew od n iczący  kol. Babiarz J., zast. 
przew odn. ko/l, Baum an J., skarbnik Al ar ku ,.ze - 
w ski Z., sekretarz  Kiwils/zo E.

*) Biblja ta  zosta ła  na rozkaz w ładzy du­
chownej w ycofana i zniszczona), popełniono  
w  niej bow iem  om yłkę: zam iast, „Chrystus był 
kuszom od djabła", u m ieszczo n o : „Chrystus był 
kuszon do djabła".

sztuki reprodukcyjnej. Znaczenie daw na*) m ia­
ło  charakter gram atyczny i określało system  
znaków , z pom ocą których oznaczano dźw ięki 
danej m ow y (czyli p isow nię).

C zytając stare druki po lsk ie  z XVI w. .mafcniy 
wrażenie, iż język ów czesny różni się znacznie  
od znanej mam polszczyzny, czasem  zaś zdaje  
się być wprost niezrozum iałym . W rażenie to 
polega na tem, iż  znakom  ówczesnym  nadajem y  
znaczenie takie, jakie stosujem y dzisiaj. R ó ż­
n ica , k tóra w p row adziła  n iejed nokrotn ie  w  błąd  
badaczy, polega w ła śc iw ie  w w iększości  ̂ w y ­
padków  nie na różnicy w  języku lecz w  pisow ­
ni, w  której w ów czas pewnym  zestaw ieniem  ii- 
ter  nadaw ano inne n iż m y dzisiaj znaczenie,

W  XIII w., języka polsk iego używ ano w  pi­
śmie ty lko w  luźnych w yrazach (głów nie w  na­
zw ach m iejscow ości, nazw iskach i t. p.) roz­
rzuconych w  tekście  łacińskim . P isow nia była  
przytem  niedbała, częstokroć m ylna. N aogół 
pisow nia polska kształtow ała  się  pod wpływem  
pisow ni czeskiej, gdzie w cześniej dokonano 
pracy nagięcia alfabetu łacińsk iego do d ź w ię ­
ków  m owy czeskiej. W  obu językach spotyica- 
•my w  tym  okresie czasu w spólne znaki na 
oznaczenie danych dźwięków. Jak  nip. na ozna­
czen ie  sz używlamo ss; dla oz—ich; j—>g; k —c.

I tak  w pisow ni dawnej słow o Jan pisane  
było  Gan, S łow o K ożuszek jako Cossusek, K o­
byłk a  jako Gobilloa, K ośció ł, jalko C osto i i t. d.

D la  dźw ięków  nosow ych, używ ano zesta ­
w ienia 2 znaków  an i rzadziej en, w  XIII w. 
istn ia ł zaś znak specjalny

Początkow o starano się wyrażać pojedyń- 
cizie dźw ięk i m ow y polsk iej pojedyńczem i zna­
kami alf. łacińskiego (pierwotna pisownia nie­
zło  żs-na j  z biegiem  czasu (od 2-ej połow y XIV 
w.) w ystęp u ją  kom binacje znaków, przytem  
głów nie używa się do połączeń znaku Z. Znak 
g utrzym uje się  długo na oznaczenie dźwięku j, 
dla oznaczenia zaś dźw ięku g używ ano 1) gd 
h, aghyńcze =  zg iń cie , 2) g +  z, np. ogzen  
= ogiień , 3) d + E , n,p. Bodzem  =  B ogiem . Jako  
znaku zm iękczeni a używ ano y, k tóre  staw iano  
przed głoską, którą należało  zm iękczyć. 1 ak 
np. koń —  pisano koyn.

W  XV w. zachow uje się  naogół ta sama pi­
sownia, ujaw nia się jednak dążenie do ustala­
n ia  zasad; pojaw ia się  m przed w argow em i na 
o zn a czen ie  n o so w eg o  d źw ięk u  (n/p, dąb pi­
sano dąmb i t. d.).

Robiąc przegląd usiłow ań na polu kszta łto ­
w ania grafiki polskiej, w idzim y jako pierw sze­
go jej reform atora ks, Jakóba Parkosza, rekto­
ra kościo ła  na Skałce, który około 1440 r. na­
p isa ł w języku łacińsk im  o „grafice" polskiej, 
podając wzór skonstruow anego przez siebie  
abecadła, zaw ierającego 48 znaków. A lfabet 
Parkosza m iał tę zaletę, iż w olny był od w szel­
kich kresek i znaków (diakrytycznych), sz,pe-
cącyoh naogół pisow nię, system  jego jednak  
był zaw iły  i do ce ló w  praktycznych nie nada­
w ał się  *).

*) W  tem  znaczeniu używ a słow a grafika 
L elew el —  oraz inni dawni gram atycy.

*) R ozpraw ę Parkosza w y d a ł raz w druku, 
opatrzyw szy ją uwagami objaśniającom i *i ży ­
c io r y se m  autora B adtk ie  w r. Ii830 w  Poznaniu. 
Przedruk traktatu Parkosza podał też profesor 
Ł oś w  II t. „M aterjałów  i prac Komisji języ- 
kozn. Ak. Um .“.
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KORPORACJA GRAFICZNA 
NA WIDOWNI.

U tw orzyła  się w T oruniu „K orporacja  Z a­
kładów  G raficznych i W ydaw niczych na W o­
jew ództw o Pom orsk ie", jak iko lw iek  u tw o rz e ­
nie tej K orporacji nastąp iło  praw dopodobnie  
w myśl nowej u staw y  przem ysłow ej, to  jed n a­
kow oż sk ład  zarządu K orporacji budzi w śród 
pracow ników  d rukarsk ich  n jety lko za in te reso ­
w anie, le,cz przedew szystikiem  słuszne obaw y 
co do uregu low an ia  i uksz ta łtow an ia  się w 
p rzyszłości norm alnych stosunków  m iędzy p ra ­
codaw cam i a p racobiorcam i.

I ta k  m jn. należy do Z arządu p. Bolesław  
Szczuka, w ydaw ca „G łosu W ąbrzesk iego" i 
w łaściciel d rukarn i w W ąbrzeźnie. P an  ten 
znany jest p raw ie że na  Oałytmi te ren ie  b, 
dzielnicy pruskiej z tego, iż ustaw iczn ie  łam ie 
8-godzimny dzień p racy , zm uszając często m ło­
docianych, kobiet >, i w ykw alifikow anych p raco ­
w ników  d o  p racow an ia  nienaiz do 10, 12 a n a ­
w et podobno do 16 gcdzin  dziennie, w  do d a tk u  
nie p łacąc za to  żadnego  specjalnego w yna­
grodzenia. T ak  sam o p. Szczuka nie szanuje 
'ustaw y o urlopach, o ra z  n ie uznaje ta ryfy  ,płac, 
obow iązującej na rów ni tak  w W ojew ództw ie 
P oznański om jak i w Pom orskiem , a bądź co 
bądź także  przestrzeganej i iprzeiz pp. w łaśc i­
cieli d rukarń . Poniżej dokum ent sposobu an ­
gażow ania pracow ników  przez p. Szczukę:

„W -cy Pain . . . .
Niniejiszem donosim y, że może P an  obr 

jąć p osadę  w  naszymi zak ładzie  w pon ie­
dzia łek , dnia 14 b. m. rano.

Zaznaczyć jednak  musimy, że p o trzeb u ­
jem y m aszynistę dobrego, zw ażającego na 
czystość  druku  i chętnego do pracy,

P rosim y  o natychm iastow e te legraficzne 
zaw iadom ien ie , ozv Pan  posadę  przyjm uje—• 
inaczej angażujem y inną siłę. T aryfy poz­
nańsk ie j nie płacim y.

Z pow ażaniem  B. Szczuka".

Bez kom entarzy!

iP. Szczuka w ięc dzięki teirnu, że za trudn ia  
nadm ierną  ilość m łodocianych i siły żeńskie, 
n ie  p łacąc  tary fy  i za trudn ia jąc  w szystk ich  p o ­
nad 8 godzin, n ie ty lko  d o rab ia  się kosztelm 
krzyw dy ludzkiej, lecz zarazemi upraw ia t. zw. 
„brudną konkurencję".

P rezesem  tej K orporacji je s t p, E dw ard 
Stefanow icz, k tó ry  w spraw ie uczni zajmuje 
c iekaw e stanow isko. Oto po kontralktow em  
w yuczeniu się pew nego ucznia dom agał się oj­
ciec tegoż św iadectw a ukończenia  nauki, m. in. 
i zap ła ty , jaka obow iązuje p racow n ika  d ru ­
karsk iego  w pierw szym  ro k u  po w yuczeniu. 
D yrek to r zakładu, w którym, ów uczeń uk o ń ­
czył naukę, odpow iedział, iż w  myśli z lecenia 
p rezesa  p S tefanow icza, now o wyuczonym, 
skoro  nie złożyli egzaminu, nie należy p łacić 
taryfy. A  w iadom em  je s t p rzecież  ogólnie, iż 
naraz ie  uczeń d ru k arsk i nienna m ożności z ło ­
żenia egzaminu, w ięc w ina za mezłożienie egza­
minu nie leży bynajm niej po jego strom e.

J a k  nam  w iadom o, w ładze w ojew ódzkie za ­
tw ierdziły  już s ta tu t wyżej w ym ienionej K or­
p o ra c ji Z naszej stro n y  zw racam y baczną u w a­
gę m iarodajnym  czynnikom  ta k  na  postępow a­
nie p. Szczuki, jak i na jego obecność w za rzą ­
dzie K orporacji Zakładów  Grąfięzinydh,

Z ałożona zaś K orporacja  Z akładów  G raficz­
nych na W ojew ództw o Poznańsk ie  przew iduje 
w sta tuc ie  sw oim  m. in. tafkże pieczę n ad  m ło­
dzieżą przem ysłow ą zakładów  graficznych, 
proponując t. zw. Sekcję W ychow ania M łodzie­
ży. D opraw dy, jesteśm y  ciekaw i, jak  to w y­
chow anie m łodzieży ma w yglądać. Z do ty ch ­
czasow ych dośw iadczeń  wierny, iż pp. p raco ­
daw com  rozchodzi się raczej o w ładzę nad du ­
szą m łodocianych, a up raw iając ta k  dziw ną 
w alkę o d.uszę i w yzyskując ich jako tanie  siły 
robocze — po w yuczeniu częstokroć  zw alnia 
się ich z posady  niby to  z pow odu b raku  p ra ­

cy, rzucając na pastw ę losu, gdyż now ow yu- 
czoiny, żądając mu należnej z ąp ła ty  jako w y­
kw alifikow any p racow n ik , sta je  się już n iegod­
nym  jak ie jko lw iek  p ieczy  i uchodzi za w roga— 
z tych  p ro stych  przyczyn, że chce być jaikjo t a ­
ko za sw ą p racę  w ynagrodzonym  i ujaw nia już 
pew ne, ch.oć ta k  uzasadn ione z  p u nk tu  w idze­
nia ludzkości p raw o  do życia.

Z ŻYCIA D R U K A R Z Y  ZA G R A N IC Ą .

Z Estonji.

W ałka w E stonji trw a  dalej. W łaściciele 
d ru k a rń  pozostają  nad a ł pod w pływ em  cen­
tra lne j organizacji przem ysłow ców , k tó rzy  za 
w szelką cenę chcą usunąć „zły przykład",, jiaki 
dają innym zaw odom  dobrze zorganizow ani 
d rukarze , i d la tego  nie pozw alają na żadne 
k rok i porozum iew aw cze. K oledzy nasi, oparci 
o. pom oc zagranicznych d ru k arsk ich  organitza- 
cyj„ sto ją  mocno, b ron iąc Zw iązku i swęgio 
bytu.

W  o sta tn ich  tygodniach (położenie na  p la ­
cu w alki się nie zm ieniło. Je d n a  d rukarn ia  na 
prow incji podp isa ła  w arunki zw iązkow e, ale za 
to liczba łamistrejlków pow iększy ła  się o 4,

W yczuć się daje  p ew ien  niepokój u w łaśc i­
c ie li d ru k a rń  i w ydaw ców  gazet. W łaściciele  
d ru k a rń  lękają się o sw ą klijemtelę, k tó ra  oa- 
zw yczają się od używ ania druków . J e s t to 
w różba n a  zm niejszenie zam ów ień w p rzyszło­
ści. Ci zaś, k tó rych  zak łady  są czynne, widzą, 
iż n ieum iejętna obsługa m aszyn pow ażne s tra ­
ty  im przynosi.

W łaściciele dzienników  miąją iutne kłopoty. 
D zienniki, w ychodzą zw łaszcza na prow incji z 
jednym i tym  samym teksiteim o raz  z ząpas.o- 
wemii ogłoszeniam i. O dstręcza to p ren u m era to ­
rów  i nie dąje dochodu  z ogłoszeń. Jed n i i 
d rudzy  narzekają , iż popchn ięc i zo sta li do w al­
k i o  in te resy  cen tra lnego  zwńąztku przem ysłow ­
ców.

N a dok ładkę przybył jeszcze jeden  kłopot, 
Łamiistrejicy przeciążen i są p racą ; w p ro st nie 
w ychodzą z zakładów . K ilku już pow ędrow ało  
do szpitali, pozoistalli są w yczerpani. Nowych 
chętnych do zdrady, brak!

N astró j w śród ■ trajfcujących dobry. To że 
znalazło się k ilkunastu  łamiisitrejków, k tórzy  
zd radzili in te resy  ogćłu — nie p rzeraża  n ik o ­
go. K oledzy estońscy  zgóry byli na to  przygo­
tow ani, przypuszczali naw et, że liczba zd ra j­
ców będzie w iększa. Mlile są zdziw ieni, że jest 
ich nie wielu.

O statn io  spraw ozdanie  K om itetu  St.rejkowe- 
go wykazuje, że zaJtarg zbliża się ku końcow i. 
W łaściciele d ru k arń  — w brew  tem u, co gło-ili 
na  początku  — już są skłonni zaw rzeć zb io ro ­
w ą umowę- saimij opracow ują jej p ro jek t.

S p raw ą d ługotrw ałego  za ta rgu  w ielce in te ­
resu je  się S ek re ta rja t M iędzynarodow y D ru­
karsk i. W drugiej połow ie czerw ca w Kolonii 
odbyło się posiedzenie  R ady S ek re ta ria tu , na 
k tó rem  postanow iono  w ysłać kol. G rundbache- 
ra , se k re ta rz a  M. S. D, do Estonji. U chw ała 
ta  Zbiegła się z  żądaniem  organizacji E sto ń ­
skiej, by przy jechał p rzedstaw icie l S e k re ta r ­
iatu,

S trajku jący  cierpliw ie czekają  końca w alki, 
w ierząc, iż zw ycięstw o jes t już bliskie.

Z No-iWegji.

Zw iązek W łaścicieli d rń k a rń  w N orw egji 
zw rócił się do Zw iązku D rukarzy z propozycją 
rew izji umowy. Podczas rokow ań  zażądał zniż­
ki p łac  o 17% , zm niejszenia urlopów , odno ­
w ienia um ow y co do p racy  w nocy. K olsdzy 
nasi odm ów ili zgody na te  żądania. W łaśc ic ie ­
le odw oła ł’ się do T rybunału  Rozjem czego, 
T rzeba dodać, iż w N orwegji o rzeczenie T ry ­
bunału  R ozjem czego są obow iązujące. N adto 
w szelka zbiorow a akcja  przeciw  tym orzecze­
niom  jest zab ron iona  i karana . Nip. Związki nie* 
mogą ogłaszać stręjfców, nie m ogą udzielać p o ­
mocy strejkującytm.

W  dniiu 15 m ąja T rybunał w ydał orzeczenie, 
iż p łace  mają być zniżone o 12% , urlopy 14

dniow e w raz z d o p ła tą  4.2% do w ynagrodzę- 
nlia za czas urlopow y pozostają.

Po  w yroku  Zw iązek naw iązał rokow an ia  ze 
Związkiem  w ydaw ców  gazet oraz z w łaśc ic ie­
lam i, nie należącym i do organizacji pryncyical- 
skiiej.

W yrok  w yw ołał wielkie oburzenie w śród 
kolegów . P rzypuszczać należy, iż w ybuchną 
częściow e stre jk i, gdyż ko ledzy  norwegisicy nie 
chcą się zgodzić na obniżenie zarobków  w cza­
sie, gdy w szystko drożeje.

Z Anglji.

W edług danych urzędow ych w Anglji w raz 
z północną Irlandią w przem yśle d rukarsk im  
p racow ało  169.000 m ężczyzn i 98.000 kobiet. 
Pow szechnie p racu ją  44 godzin w tygodniu. 
P rzy  gazetach  p raca  trw ą  krócej, talk nip. w 
L ondynie przy dziennikach w ieczorow ych p ra ­
ca trw a  42 giodzdn,, przy pism ach w ychodzących 
ramo 38 godzin.

NADESŁANE.

„O rm ianie w  S tan isław ow ie z XVII i XVIII 
w ieku" — momogirafja nap isana przez p. Cze­
sław a C how ańca. D ziełko to  w ydano  bardzo 
s tarann ie , ozdobione trójibarwnemi o rn am en ta­
mi, zaczerpn iętem i z ew angeljarza z XVII w. 
T y tu ł tró jbarw ny, sty lizow any rów nież według, 
tego ewamgeljairza. Po zatem  dziełko ilu s tro ­
w ane jest rycinam i, p rzedstaw iającem i kościół, 
d w o rek  i zajazd orm iański, o rn a t z XVII w. o- 
miotywach oirjentałnych, k ilk a  rzeźb z kościo ła  
armóańiskiego, C ałość p rzed staw ia  się bardzo 
dobrze i s tanow i jeden  z ładn iejszych  druków  
polskich.

Na treść  złożyły się: h is to rja  pow stan ia  ko- 
loiiujii orm iańskiej w S tanisław ow ie i jej ro zw o ­
ju, p o n ad to  znajdujem y tam  pplis u rządzeń  
m iejskich, jalkiemi k ie row ali się orm ianie. 
D ziełko uzupełniają licznie przepisy,, zaw iera ją­
ce m iędzy innem i te k s ty  przyw ilejów  d la  O r ­
m ian stan isław ow skich , m iędzy innem i faksy- 
•'mile przyw ileju Jlana III Sobieskiego. T reść  
w ielce in teresu jąca.

D ziełko tłoczono  w d rukarn i i litografji p. 
S tan isław a C how ańca na dokum entow ym  p a- 
(pierze, zdobił je inż. Sit. Treli.

NADESŁANE WYDAWNICTWA.

Zawiadamiamy, iż w Kielcach w druk. 
J. Łącki powstał zatarg; wobec tego przyj­
mowanie tam pracy jest organizacyjnie 
wzbronione.

W Radomiu sytuacja jest naprężona 
z powodu, że w drukarni Sejmikowej usu­
nięto 2 kolegów najlepiej zarabiających 
oraz ucznia po skończeniu praktyki. Na 
ich miejsce drukarnia poszukuje innych na 
niższe warunki pracy. Przestrzegamy przed 
objęciem tam kondycji, gdyż tu chodzi 
o obniżenie zarobków.

*

¥  ¥

Ostrzegamy Kolegów przed przyjmo­
waniem kondycji w niecennikowych dru­
karniach Thumena iStauropigjalnej we Lwo­
wie. Przyjmujący tam pracę będą uważani 
za łamistrajków i odpowiednio traktowani.

Zawiadamiamy, że drukarnia Gronuś- 
Orłowski w Krakowie uznana została za 
niecennikową; ostrzegamy przed przyjmo­
waniem tam kondycji.
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